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BOHATER ZACHODU

Szatany z palarni opium
Restauracja Moy Winga

Wielkie lit©**- i ornamenty chińskie, oświetlone 
latarnia, na której wymalowany był smok, wskazy­
wały. że w domu tym mieści się zakład gastrono­
miczny Moy Winga, szerokolicego, kosookiego i tłu­
stego Chińczyka, który z dobrotliwa i poważną mi­
ną siedział przy kasie.

Restauracja Moy Winga znajdowała się w mie­
ście górniczym, zwanym Cyanidą, w dzielnicy chiń­
skiej, po której przelewały się dzień i noc niezliczo­
ne tłumy ludzi wszelkich ras i narodowości.

Cyanida była miastem, które istniało w owym 
czasie dopiero od kilku miesięcy. Gdy odkryto 
w  okolicy bogate złoża związków cjanowych. przy­
była natychmiast na miejsce ekspedycja górnicza 
i rozpoczęto odrazu eksploatację. Domy zaczęły ros­
nąć jak grzyby po deszczu, a po kilku tygodniach zo­
stała wybudowana wielka fabryka.

W mieście pojawiła się natychmiast wielka licz­
ba Chińczyków, którzy utworzyli własną dzielnicę. 
Pełno tu było jadłodajni, palarni opium, teatrów 
cieni i pralni chińskich. Największym zakładem 
w całej Cyankłzie była jednak restauracja Moy 
Winga.

Pewnego wieczoru czterech białych kroczyło 
zwolna przez zatłoczone uliczki dzielnicy chińskiej 
Cyanidy. B y t to Buffalo Bill, Dziki Bill Hickock, 
stary Nick Wharton i dzielny baron holenderski Wil­
helm van Scbnśtzenhauser, który podróżował wraz 
z wywiadowcami i brał udział w ich wyprawach.

Nasi przyjaciele posuwali sie powoli przez ha­
łaśliwy tłum Chińczyków, przyodzianych w niebie­
skie bluzy i szerokie spodnie. Żółtolicy obywatele 
Cyanidy rzucali na nich spojrzenia, pełne nieufności 
i obawy.

— Chińczycy to dziwny naród... — rzeki Whar­
ton. — Indianina potrafię jeszcze zrozumieć, ale z ta­
kim żółtym panem nigdy nie mógłbym dojść do po­
rozumienia.

— Miałem kiedyś służącego Chińczyka. — 
uśmiechnął się Hickock. — Nie mogłem się na niego 
skarżyć, gdyż robił wszystko, co do niego należało. 
Po pewnym czasie spostrzegłem jednak, że okradła 
m ńe systematycznie. Nie były te poważne kra­
dzieże. — ot. poczciwiec „.konfiskował11 sobie drob­
ne, które wydawano mu przy zakupach.

— Nic w tym dziwnego... — rzucił Nick.
— Zaczekaj, — rzekł Dziki Bill. — Wyobraźcie 

sobie, że w dzień moich imienin ten łajdak przyniósł

mi w podarunku kopertę, w której leżały wszystkie 
„zaoszczędzone" w ten sposób pieniądze... Zrobił mi 
z nich podarunek.

Tak rozmawiając nasza czwórka znalazła się 
przed zakładem Moy Winga. Ujrzeli tu młodą Ame­
rykankę w towarzystwie jakiegoś młodzieńca. 
Dziewczyna była piękna, o złotych włosach i różo­
wej cerze. W porównaniu z nią tym straszliwiej 
uwydatniała się niezwykła bladość i chorobliwa 
szczupłość młodego człowieka.

Młodzieniec trzymał dziewczynę za rękę i usi­
łował widocznie powstrzymać ją od wejścia do re­
stauracji. Nasi przyjaciele słyszeli wyraźnie, jak 
mówił zdławionym głosem:

— Nie wchodź tam. błagam cię...
— Właśnie, że pójdę tam! — odparta twardo 

dziewczyna i znikła w  drzwiach.
Młodzieniec podążył za nią i wkrótce pochłonął 

ich tłum. wypełniający restauracje Moy Winga.
— To dziwne, — zauważył baron. — Zwykłe 

kobiety powstrzymują mężczyzn od uczęszczania do 
podejrzanych lokali...

— To samo chciałem powiedzieć, — rzekł Buf­
falo Bill.

— Zresztą, to nie nasza sprawa, — oświadczył 
Hickock. — Zwykła sprzeczka zakochanych. W i­
dać poza tym, że ten młodzieniec niejednokrotnie by­
wał w chińskiej dzielnicy, świadczy o tym jego w y­
gląd.

— Rzeczywiście. — potwierdził Wilhelm. — 
Ten młodzieniec ma typowy wygląd nałogowego 
palacza ophim. Wildbczinie nie chciał wejść do za­
kładu Moy Winga. aby nie być narażonym na po­
kusę... Ale, jak słusznie zauważył Dziki Bill, to nie 
nasza sprawa.

— Niezupełnie, — rzekł Hiokoch. — Jeśli chodzi
0 palenie opium i o uratowanie człowieka od skut­
ków tego zabójczego nałogu, zaczyna to już być 
naszą sprawa? Jak sądzisz, Buffalo?...

Wharton rzucił również pytające spojrzenie na 
dowódcę wywiadowców.

— A może byśmy zjedli porcję rekinfich płetw 
z ryżem?... — rzekł z uśmiechem stary Nick.

— Z przyjemnością... — zaśmaiał się Hickock.
1— Mam szalony apetyt!... — oświadczył Buffalo 

Bill. — Nigdy nie jadłem jeszcze chińskich specjałów
1 wątpię, czy md będą smakowały, ale chciałbym rzu­
cić okiem do tej restauracji. Wchodzimy więc!
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Do re s ta ra c ji  wchodziło sio po schodkach, za 
którym i znajdow ał się rodzaj przedpokoju, w którym  
królow ał M ay Wing, siedzący przy  kasie. W yw ia­
dow cy minęli kasę i Moy Wśnga, k tóry  powitał ich 
najuprzejmiejszym ze sw ych uśnrechów , i weszli do 
w łaściw ej sali.

Znajdowało sie tu kilkadziesiąt małych stolików, 
p rzy  których siedzieli Chińczycy i spożywali swe 
narodow e potraw y. Między stolikami uwijało się 
kilkunastu chłopców, roznoszących talerze. Nasi 
przyjaciele nie zauw ażyli jednak nigdzie młodej pary 
Am erykanów.

Buffalo Bill rozejrzał się dokoła i wzrok jego 
padł na małe d rzw i ukryte za kotarą. Cody zbli­
ży ł się śmiało, odchylił zasłonę i stanął oko w oko 
z  atletycznie zbudowanym  Chińczykiem, k tó ry  za ta ­
rasow ał przejście.

— C zy taim są jeszcze inne pokoje? — zapytał 
Buffalo Bill.

— Biali ludzie nie wejść tu... — m ruknął w od­
powiedzi żółty  olbrzym.

— Słuchaj, ty obskurny typie... — zaczął Nick 
W harton, ale Buffalo Bill chwycił go za ramię i siłą 
odciągnął od: cerbera.

— Przecież tam znaleźlibyśmy może tych -mło­
dych ludzi, — rzekł rozżalony Nick.

— Nie mamy jednak praw a wchodzić tam, gdzie 
nas nie proszą, — odparł Cody. — Chińczycy są tu 
panami i mogą czynić, co im się podoba.

Buffalo Bill mówił specjalnie głośno, tak że ota­
czający w yw iadow ców  Chińczycy mogli słyszeć 
każde słowo. Ale gdy nasi przyjaciele znaleźli się 
przy  swoim stoliku. Cody zwrócił sie do Nicka 
W hartona:

— Przepraszam  cie, stary!... Specjalnie odciągną­
łem cię od tam tych drzwi, aby uśpić czujność tych 
ludzi. W ejdziemy tam wcześniej, czy później...

— Do pioruna!... — m ruknął baron. — Zanosi się 
na coś bardzo interesującego!...

Gdy zbliżył się kelner, Buffalo Bil! zamówił 
pierw szą lepszą potrawę. Obsłużono natychm iast 
w yw iadow ców  i Cody ciągnął dalej swe przypusz­
czenia.

— Nie ma wątpliwości, że za tą zasłoną kryje 
się palarnia opium, — rzekł. — Sądzę, że sprzedaje 
się tam również alkohol i inne trucizny.

— To pewne. — rzekł Hiekock. —
W  tej chwili na salę weszło kilku Chińczyków,

których bogate stroje św iadczyły o ich przynależno­
ści do w yższych sfer społeczeństwa. Nie zasiedli 
oni przy żadnym ze stolików, lecz zbliżyli się do za­
słoniętych drzwi i szepnąw szy coś do portiera znik­
nęli za nimi.

— Co wy na to?—zapytał triumfująco W harton.
— To zaczyna być interesujące... — mruknął 

Hickoek.
Czterej przyjaciele siedzieli spokojnie przy 

swoim stoliku, pijąc arom atyczną herbate i obserw o­
wali tajemnicze drzwi. Ludzie wchodził: i wycho­
dzili. zasłona podnosiła się i opadała, ale młodzi Ame 
rykanie znikli bez śladu.

Po dwu godzinach w yw iadow cy powstali i ru­
szyli ku wyjściu. P rzy  drzwiach Chińczyk pożegnał 
ich un'żonvm ukłonem i rzekł, uśmiechając się sze­
roko:

— Nędzny sługa wielmożnych panów jest 
szczęśliwy, że gościł ich w sw ei śmierdzacei bu­
dzie!

Cody uśmiechnął się. W iedział, że s ta ry  Chfif- 
czyk mówi tylko to, co dyktują mu zwyczaje dzi-* 
wacznej chińskiej kurtuazji. Gdy na-sii przyjaciela? 
znajdowali się na ulicy, zamienili znaczące spoj­
rzenia.

— Nie mamy tu co robić... — rzekł w  końca 
Nick.—1 o przeklęte miasto kryie w sobie wiele ta* 
jemmiic...

W palarn i  opium
Dwoje m łodych ludzi nie znalazło na swej dro­

dze tych przeszkód co Buffalo Bill i jego tow arzy­
sze. Chiński odźw ierny uchylił przed nimi bez słow a 
kotarę i oboje weszli do korytarza. Po  obu stronach 
ko ry ta rza  znajdow ały sie m ałe pokoiki, przezna­
czone dla palaczy opium.

Dziewczyna w eszła do jednego z tych pokoi­
ków. a jej tow arzysz podążył za nią. Umeblowanie 
pokoju było bardzo skromne. Znajdował się tam 
miski tapczan, obok którego spoczyw ała na trójnogu 
bam busow a fajka. Na m ałym  ta-boreciku stała m ała 
lampka, a obok niej pudełko z laki, napełnione bru­
natnymi bryłkam i strasznej trucizny.

Z sufitu zwieszało się kilka lampionów, które 
rzucały na pokój przyćm ione światło. B yły one po­
k ry te  ornamentami, w  których pow tarzał się m otyw  
legendarnego smoka, oraz chińskimi charakteram i.

M łoda Am erykanka usiadła na tapczanie 
i rzek łd :

— Gorąco dziś...
— A zw łaszcza tu, — rzekł gorzko młodzieniec.:
— Nie prosiłam cie. abyś tu ze mną przyszedł!—* 

odparła ostro dziewczyna.
— Nie powinnaś tu przychodzić, — rzekł młody1 

człowiek.
>— Dziwne, że ty  w łaśnie mi to mówisz.
■— Nie chcesz chyba palić...
— Oczywiście. Pozostaw iam  to tobie, — rze­

kła ironicznie młoda Amerykanka.
— Przysięgłem , że nie dotknę już nigdy w życiu 

fajki, — rzekł stanow czo młodzieniec. — Stosuję się 
teraz ściśle do zaleceń doktora Gastona, który  w y­
rw ał mnie z objęć tego strasznego nałogu. G dyby 
nie ty, nigdy nie przekroczyłbym  progu palami Moy 
Wimga.

— Mam praw o chodzić wszędzie, gdzie mi się 
podoba. — ucięła krótko dziewczyna.

— Nie powinnaś tu przychodzić, Nellie, — rzekł 
młodzieniec. — Nie przychodzisz tu zresztą, aby pa­
lić opium... Wiem, że chcesz sie zobaczyć z Yu 
Lee...

— To nieprawda! — zaw ołała dziewczyna.
— Nie boję sie tych przeklętych Chińczyków,, 

k tórzy chcieli mnie zrujnować!... — zawołał młody 
człowiek. — Nie pozwolę im uczynić ci żadnej k rzy ­
wdy, choćby za cenę własnego życia!... Zabije bez 
litości każdego Chińczyka, k tóry  stanie na mojej 
drodze...

Młodzieniec w ydobył nóż i począł potrząsać 
nim groźnie w powietrzu.

— Niech tylko spróbują przyjść tu... — zaw ołał.1
Na widok noża Nellie zbladła. Z ust jej w ydarł

się lekki okrzyk. Nigdy jeszcze nie widziała swego 
narzeczonego w takim stanie. Nie wiedziała, czemu 
ma to przypisać. P rz e c e ż  nie palił już opium od 
kilku tygodni.

— A teraz w yjdźm y stad! — rzeki stanow czo 
młodzieniec. — Tu n:e w :e'sce dki nas. Nigdy 
już nie powrócim y do tego pieklą. N igdy1
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Dziewczyna powstała i poczęła kroczyć w kie­
runku drzwi, obok których stał na straży potężnego 
.wzrostu Chińczyk. Słyszał on słowa młodzieńca 
i gdy młodzi ludzie znaleźli się na korytarzu, nacis­
nął guzik w ścianie.

Nellie kroczyła przerażona wzdłuż korytarza, 
kierując się w stronę wyjścia. Jej towarzysz posu­
wał się za nią. Oboje milczeli. Znajdowali się już 
około drzwi, prowadzących do restauracji, gdy na­
gle z jakiegoś zakamarką korytarza wyskoczyło 
bezszelestnie kilkunastu Chińczyków.

Otoczyli oni ze wszystkich stron młodego Ame­
rykanina i zanim ten zdołał uczynić użytek z noża, 
powalili go na ziemię. Atak był tak niespodziewany, 
że młody człowiek nie zdołał nawet wydać okrzyku. 
Nie mógł rawet zobaczyć, co się stało z Nellie.

Zaczął się gwałtownie szamotać w ręku napast­
ników, ale poczuł, że przykładają mu do ust silnie 
woniejący kawałek materiału i po chwili stracił przy 
tomność. Czuł się tak. jaik po wypaleniu kilku­
nastu fajek opium.

Nawiedziły go niesamowite zjawy i koszmary. 
Czuł, że jakaś tajemnicza siła przenosi go z miejsca 
na miejsce, że podnoszą go w górę i opuszczają 
w dół. Słyszał niewyraźny pomruk głosów ludzkich 
i ciche kroki.

W końcu wydało mu się, że na oczy opadł mu 
czarny welon. Ogarnęły go ciemności i stracił zu­
pełnie przytomność.

Gdy młodzieniec ocknął się. znajdował się 
w rodzaju podłziemnej jaskini, oświetlonej niewyraź­
nym blaskiem latarni, zawieszonej u sufitu. Począt­
kowo nie mógł zdać sobie sprawy z tego, gdzie się 
znajduje i w jaki sposób dostał się do podziemi.

Wydało mu się przez chwilę, że złamał przyrze­
czenie dane lekarzowi i znów poddał się pokusie 
straszliwego narkotyku, ale po chwili poczuł, że jest 
Skrępowany. W odległości kilku kroków majaczyła 
Jakaś postać ludzika. Młodzieniec przypomniał sobie 
feraz wszystko.

Z wysiłkiem podniósł głowę i rzucił spojrzenie 
na tajemniczego człowieka. Był on ubrany w chiń­
ski strój, pokryty dziwacznymi ornamentami. Twarz 
Jego lik ryta była pod czarną maską, która pozwalała 
'widzieć jedynie przenikliwe, błyszczące oczy tajem­
niczego Chińczyka.

Gdy młodzieniec zdał sobie sprawę, że nie śni, 
lecz w rzeczywistości znajduje się w tajemniczej 
Jaskini w towarzystwie zamaskowanego Chińczyka, 
usiłował zerwać się. Więzy były jednak mocne 
i nie pozwalały ma żaden ruch.

Wśród szczurów
—■ Ładne miejsce? — rozległ się głos Chińczy­

ka w masce.
Więzień uczynił nadludzki wysiłek i udało mu 

się unieść nieco i oprzeć plecami o mur,
— Kto jesteś? — zapytał.
— Nie znasz mnie, ale ja znam cię dobrze!.* •*» 

rozległ się spokojny głos Chińczyka.
Zapadło milczenie. Chińczyk wstał i począł 

przechadzać się po jaskini. Wreszcie zatrzymał się 
przed więźniem i zapytał:

— Czy wiesz, dlaczego tu jesteś?
— Nie... — odparł młodlzienie.
1— Pomyśl trochę, — rzekł szyderczo człowiek 

W masce. — Przybyłeś tu z młodą Amerykanką.
— Tak!... — zawołał młbdzieniec. — Gdzie ona 

Jest?...

— Nie zobaczysz jej już nigdy.
Młodzieniec uczynił nadludzki wysfcfek. aby mb

rwać więzy, ale napróżno, a tymczasem ChińcryG 
mówił spokojnie dalej:

— Przychodziłeś dlo nas, paliłeś' opium, grałei 
w fan-tam i piłeś dobrą, chińską herbatę... Przycho­
dził tu jeszcze jeden Amerykanin, Nie miał pieniędm 
i nie chciał zapłacić... Wyciągnął rewolwer i groM 
ził, że zabije dobrego Chińczyka... Został wię< 
sarn zabity.

— Wiem o tym, — rzekł młodzieniec.
— Tym gorzej dla ciebie. — odparł spokojni! 

zamaskowany Chińczyk.
— Wiem, że popełniono tu morderstwo, — po­

wtórzył młody Amerykanin.
— Jesteś zbyt mąldry...
— Co uczyniliście z moją towarzyszką? — zapyl 

tał młodzieniec.
Chińczyk wybuchnął śmiechem.
— Ty jesteś Yu-Lee. — rzekł znów Amerykanie
— Nikt nie dowie się kim jestem, — odparł za­

gadkowy Chińczyk. — Może jestem mandarynem, ai 
może zwykłym chłopcem z praLnii... Jesteś złynji 
człowiekiem i wiesz za dużo. Dlatego zginiesz. Mu­
simy zamknąć ci usta...

Chińczyk zbliżył się do klapy, zakrywającej 
otwór i odsłonił ją. Dał się słyszeć szum plynąceiJ 
wody. A więc pod tajemniczym schronieniem płyr1 
nął podziemny kanał. Więzień znów uniósł sie rdtf* 
co i spostrzegł, że kanał jest szeroki na sześć stóg 
i płynie wartkim pradiem.

Młbdzieniec domyślił się, że woda ta płynie, 
z kopalni, leżącej w górnej dzielnicy miasta. Kanał 
wypełniała woda, nasycona chemikaliami, które wy­
dawały silny i charakterystyczny zapach. Aby od­
prowadzić tę wodę przeprowadizono pod miastem 
kanał, który znajdował się właśnie w chińskiej 
dzielnicy.

Dobra woda dla złego Amerykanina, — rzeki 
znów Chińczyk. — Czy lubisz zimną wodę i duże 
szczury?

Młodzieńca ogarnęło na te słowa przerażenie, 
Jednocześnie ze słowami Chińczyka dosłyszał on 
przeraźliwy pisk, dochodzący z wody. Po chwiU 
w otworze ukazała się głowa olbrzymiego szczura,

— Wielkie szczury zje/dizą złego Jankesa, —» 
rzekł Chińczyk.

Jeniec począł szarpać siię, usiłując zerwać wię­
zy, ale bezskutecznie. Z ust jego wydobywały się 
okrzyki rozpaczy i bezsilnego gniewu. Ale zamas­
kowany Chińczyk jednym skokiem znalazł sie obo® 
nieszczęśliwego młodzieńca i chwyci; go za gardło,

■— Chciałeś nas oszukać. — rzekł. — Chciałeś 
wydać nasze tajemnice. 'Jesteś złym człowiekiem, 
Teraz będziesz pływał w cuchnącej wodzie razem 
ze szczurami. Rozumiesz?

Jeniec rozumiał aż za dobrze. Wiedział, że jesz­
cze chwila, a znajdzie się w kanale ze związanymi 
rękoma. Wiedział, że utonie bez ratunku, a wielkie, 
szare szczury bętdą szarpały jego martwe ciało.

—- Morderco!... Łotrze!... Szatanie!... — za­
wołał.

Chińczyk odpowiedział szyderczym śmiechem,
■— Wielkie szczury czekają na ciebie. — rzekł 

spokojnie.
Zamaskowany zbrodniarz chwycił związanego 

jeńca na ręce, zaniósł nad brzeg otworu w podłodze 
i położył obok Kiego,
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— Powiedz im dzień dobry... — rzeki szyder- 
Berczo.

Wśród szumu płynącej wartko wody słychać 
było niesamowite piski strasznych gryzoniów. 
Chińczyk podniósł młodzieńca w górę i bez litości 
nouciif go w czarną wodę.

Walka o życie
Ze straszliwym okrzykiem przerażenia^ mło­

dzieniec wpadł do lodowato zimnej wody. W  ciągu 
ułamka sekundy dziesiątki myśli przebiegły mu 
przez głowę. Zanurzył się zupełnie w wodzie, która 
porwała natychmiast jego bezwładne ciało.

Szczęście sprzyjało mu jednak. Gdy chiń- 
sSci opryszek wrzucił go do wody, młodzieniec sprę­
żył wszystkie mięśnie, tak, że więzy na rękach roz­
luźniły się i pękły. Gdy woda wyrzuciła go na po­
wierzchnię, poczuł, że ma ręce wohie.

Młody człowiek był dlobrym pływakiem, więc 
choć opium wyczerpało jego siły, zdołał utrzymać 
się na powierzchni. Silny prąd unosił go jak piórko. 
Dokoła panowały zupełne ciemności, gdyż kanał 
znajdował się pod ziemią.

Młodzieniec nie myślał jednak o groźnym ży­
wiole, który go otaczał. Ogarniało go przerażenie 
na myśl o szczurach, których piski słychać było do­
koła. Utrzymywały się one z niebywałą zręczno­
ścią na wąskim skrawku rnuru. otaczającym kanał.

P rąd był tak silny, że nieszczęśliwy młodzieniec 
nie mógł nawet marzyć o uwolnieniu nóg z więzów. 
iWołdia unosiła go wciąż dalej, nie pozwalając w y­
tchnąć. Postanowił wiec oszczędzać swe siły i po­
zwolił się nieść prądowi, starając się jedynie utrzy­
mać na powierzchni.

Starał się utrzymać na środku kanału, gdyż oba 
Wiał się. że prąd mioiże rzucić go o ścianę. To mogło 
go zgubić. Od czasu do czasu wyciągał rękę w bok, 
aby w razie potrzeby odepchnąć się od muru.

Nagle prąd stał się szybszy. Woda porwała 
nieszczęśliwego z taką siłą, że nie mógł wykonać 
żadnego ruchu. Poczuł, że kama! skręca gwałtow­
nie. Zanim zdołał się zorientować, wartki prąd w y­
rzucił go na występ w murze, znajdujący się na sa­
mym zakręcie.

Młodzieniec wdrapał się z trudem na brzeg 
ł odetchnął. Sądził, że będzie mógł odpocząć i po­
zbyć się więzów na nogach. Niestety... Nie znajdo­
wał się sam na wąskim skrawku muru. Dokoła nie­
go rozległy się piski i ujrzał kilkadziesiąt fosforyzu­
jących punktów, które świeciły w ciemności.

— Szczury!... — pomyślał z wzrastającym prze­
rażeniem.

Jak uciec?... Jak wydostać siię z tego podziem­
nego kanału, w którym czyhała na niego straszna 
Śmierć?... Czy wyjdzie zwycięsko z nierównej 
walki przeciw setkom, a może i tysiącom wygłod­
niałych gryzoniów. wielkość których dochodziła 
do wielkości sporego kota?...

Uderzył związanymi nogami o muir i szereg 
błyszczących oczu cofnął się. Nie :ia długo jednak, 
po chwili szczury zbliżyły się do człowieka, wyda­
jąc przeraźliwe piski. Źrenice straszliwych gryzo- 
naów świeciły w ciemności, jak rozżarzone węgle. 
Ueden ze szczurów zbliżył się do człowieka i dotknął 
szpiczastym pyskiem jego nogi. Młodzieniec w strzą­
snął się ze wstrętem i wielki szczur cofnął się. Za 
nam cofnęła się reszta.

Tymczasem wzrok młodzieńca przywykł nieco 
rdo ciemności. Widlział teraz niewyraźne zarysy ma­

łych nieprzyjaciół. Ujrzał również szereg zagłęb 
bień w murze, które służyły widocznie szczurom za 
schronienia. Rozejrzał się dokoła i spostrzegł u 
swoich stóp kilka kamieni, wyrwanych zapewne 
z muru przez prąd. Zebrał je starannie i gdy szczur 
ry znów zbliżyły się, rzucił w ich kierunku kamie­
niem.

To poskutkowało. Rozległy się ogłuszające pia­
ski i po chwili błyszczące ślepia znikły. Młodzie­
niec mógł teraz zebrać myśli. Co stało się z Nellie? 
Na to pytanie nie umiał dać sobie odpowiedzi. Myśl
0 narzeczonej dodała mu sił. Gdy szczury wróciły* 
aby ponowić atak na samotnego i bezbronnego czło­
wieka, młodzieniec znów rzucił kilka kamieni i znów 
mógł odpocząć.

Postanowił znów skoczyć do wody. Udało mu 
sic zerwać więzy na nogach i mógł teraz pływać zu­
pełnie swobodnie. Straszliwe przeżycia wyczerpały 
jednak bardzo jego organizm, zniszczony strasz­
liwą trucizną.

Zanim szczury przystąpiły do kolejnego ataku 
dał nurka do wody i niebawem posuwał się znów, 
z prądem wzdłuż kanału. Sądził, że będzie teraz 
mógł spokojnie płynąć naprzód, ale było to tylko 
złudzenie. Szczury rzuciły sie za nim do wody
1 młodzieniec musiał, nie przerywając pływania, od­
pędzać natarczywe zwierzęta, które atakowały go 
zuchwale w wodzie.

Zanurzył się kilka razy głęboko, chcąc w ten 
sposób uwolnić się od swych prześladowców, ale 
szczury nie dawały za wygraną. Biegły wzdłuż 
muru w ślad za człowiekiem i co chwila wskakiwały 
do wody. usiłując chwycić nieszczęśliwego za 
ubranie.

Walka wyczerpywała młodzieńca coraz bar­
dziej i tylko myśl o narzeczonej dodawała mu sił* 
W  pewnej chwili szum wody wzmógł się. W  pobli­
żu musiał znajdować sie rodzaj wodospadu. Widać 
to było również po zachowaniu się szczurów, któ­
rych było co raz mniej, aż wreszcie wszystkie wy­
skoczyły na mur i zaniechały pościgu za niedoszłą 
zdobyczą.

Młodzieniec podniósł głowę. Nad sobą widział 
ten sam szary mur, ale wydawało mu się. że widzi 
go wyraźniej. Zbliżał się do światła. Chwile wlokły 
się jak stulecia. Młodzieniec z trudnością pcruszał 
rękoma i nogami i chwilami wydawało mu się. że ni­
gdy już nie dopłynie do brzegu. Zachłysnął się kil­
ka razy wodą i wracał do przytomności.

Zaczęły nawiedzać go dziwne halucynacje. Zda­
wało mu się, że widzi światło... Cała powierzchnia 
wody błyszczała, jak w promieniach słońca. Nagle 
świecące pukty zamieniały się w błyszczące ślepia 
szczurów. Słyszał wyraźnie ich wstrętny pisk... 
Tysiące małych, szarych ciał otaczało go ze wszyst­
kich stron, ginął w potopie szczurów...

Woda przybrała kolor purpurowy, a po je .i po­
wierzchni płynęły setkami i tysiącami szczury. Mło­
dzieniec począł rozpaczliwie uderzać ramionami na 
wszystkie strony, ale napróżno. Szczurów było co 
raz więcej...

Nagle uczuł straszliwe uderzenie w głowę i jęk­
nął głucho. W ydawało mu się, że jakaś straszliwa 
siła roztrzaskała mu czaszkę. Otworzył szeroko 
cezy. ale wnet przymknął je i zapadł w głębokie 
omdlenie.

Gdy ocknął się, znajdował się na ławicy piasku 
na zalanym słońcem brzegu. Leżał dłuższą chwilę 
bez ruchu i usiłował zebrać myśli. Wreszcie przy-
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tomność wróciła mu zupełnie i przypomniał sobie 
straszdiwe przeżycia w podziemnym kanale.

Usiłował powstać, ale był tak słaby, że nie mógł 
zdobyć sie na żaden ruch. Było już późno, gdyż Cie­
rne poczynały sie wydłużać i młodzieniec zrozumiał, 
te  leżał nieprzytomny na piasku kilka godzin. Ody 
.wchodził wraz z Nelfie do zakładu May Winga był 
wieczór. Teraz było już południe.

Myśl o Neiillie przywróciła mu energię Powstał 
I usiłował ruszyć w drogę. Osłabłe nogi nie chciały 
go nieść, ale młodzieniec zacisnął zęby i pięści i po­
woli począł kroczyć w kierunku miasta, któiego da' 
Chy widniały w odległości mili.

Opowiadanie Rrodie Towna
Buffalo Bill i jego towarzysze siedzieli w swym 

pokoju w hotelu, gdy nagle ktoś zapukał do drzwi 
i po chwili ukazał się w nich jakiś człowiek, który 
z ledwością trzymał się na nogach.

— Cody?„. — rzekł słabym głosem, zatrzymu­
jąc się przed wywiadowcą.

Buffalo BEH poznał w nim teraz młodzieńca, któ­
rego widział w t0warz3rstv.de młodej kobiety w re­
stauracji Moy Winga.

— Nazywam się Cody, — rzekł, podsuwając go­
ściowi krzesło. — Ozy mogę coś dla pana uczynić?

Młodzieniec opadł ciężko na krzesło i przy­
mknął oczy. Po chwili zwrócił się do Buffalo Billa, 
a w oczach jego ukazał się dziwny blask.

— Panowie nie znacie mnie, — rzekł. — Nazy­
wam się Brodie Towne i mieszkam już od dłuższego 
czasu w Cyamidzie. Wczoraj wieczorem widzieliście 
mnie przed restauracją Moy Winga... Moja narze­
czona. Miss Nellie Kelso była tam wraz ze mną. Stała 
się rzecz straszna...

— Niech się pan uspokoi, — rzekł Buffalo B®.
— Nasze zachowanie wczoraj pozostawiało 

Wiele do życzenia. — ciągnął. Towne nieco spokoj­
niejszym tonem. Nellie chciała wejść do restauracji, 
a ja usiłowałem jej przeszkodzić.

— I sądzi pan, że stało się jej coś złego? — zar 
nytał Hickock.

— Jestem pewny, że jest w niebezpieczeństwie...
— Czy zastała porwana? — zainteresował się 

baron.
— Wszystko panom wyjaśnię, — rzekł Brodie 

Towne. — Wiem, że Miss Kelso nie wróciła dio do­
mu. A więc panowie widzieli mnie, gdy wchodziłem 
do restauracji. Tam zniknęłein wam z oczu, gdyż 
wpuszczono was do palarni. Nie znacie hasła... Czy

nikt nas tu nie szpieguje?... Ci przeklęci Chińczycy
są straszliwie przebiegli!-.

Wharton wyjrzą? przez okno i na korytarz.
— Może pan spokojnie mówić. — rzekł.
— Panowie wiecie, że w naszym mieście ae- 

stało popełnione tajemnicze morderstwo. Gdy 
rżałem was wczoraj wieczorem, sądziłem w pierw* 
szej chwili, że mnie śledzicie.

Buffalo Bill nie odpowiedział. Istotnie, główną 
przyczyną przybycia wywiadowców do Cyanidy. 
było tajemnicze zniknięcie jakiegoś bogatego ran- 
chera z okolicy. Mimo, że żadne ślady nie wskazy­
wały sprawców zbrodni, podejrzenia wywiadowi 
ców skierowały się na chińską dzielnice, a  w szcze­
gólności na zakład Moy Winga i na jego gości.

— Nellie Kelso pochodzi z dobrej rodziny,—-mó­
wił dalej Towne. — Zajęła się ona Chińczykami, gdy 
tylko zaczęli napływać do miasta. Było wśród nich 
wielu biedaków, którzy potrzebowali wsparcia. 
Nellie prowadziła akcję charytatywną wśród Chiń­
czyków. a po za tym uczyła ich angielskiego. Za jej 
pośrednictwem dostałem się w środowisko Chińczy­
ków. Zacząłem bywać w restauracji Moy Winga, 
gdzie odbywały się lekcje angielskiego i po pewnym 
czasie nauczyłem się palić opium. Straszliwy nałóg 
opanował mnie w zupełności... Wreszcie Nellie za­
groziła mi, że zerwie narzeczeństwo, jeśli nie zaprze 
stanę palenia opium.

Zwróciłem sie do lekarza 1 od kilku tygodni nie 
tlknęłem fajki. Wczoraj Nellie uparła się. że chce 
wejść do palami. Nie Wiem. po co to uczyniła. Gdy 
znaleźliśmy się w palarni, wpadłem w wielki gniew 
i kazałem jej wyjść. Nellie zlękła się mnie. gdyż 
wydobyłem nóż i chciała wyjść, ale zostaliśmy na­
padnięci przez kiSku Chińczyków... Nie wiem. co 
się stało z Nellie!... Ja ocknąłem się w podziemiu 
i spostrzegłem, że jestem w towarzystwie jakiegoś 
zamaskowanego Chińczyka. Nie wiem, kim był ten 
łotr, ale wydaje mi się. że nazywa sie on Yu Lee 
Oskarżył mnie o złamanie przysięgi..

— Jakiej przysięgi?... — zapytał Cody.
— Gdy stałem się palaczem opium. — rzekł po 

chwili wahania młodzieniec — musiałem złożyć 
przysięgę, że nikomu nie powiem o tajemniczych 
przejściach i korytarzach w palarni. Palarnia i sale 
do gry w fan-tana ciągną sie również pod ziemia, 
tworząc całe podziemne miasto. Nie traktowałem 
tej przysięgi poważnie i gdy zginął w tajemniczy spo 
sób ów ranchero, nie taiłem przekonania, że znalazł 
on śmierć w podziemiach chińskiej dzielnicy. Zama­
skowany Chińczyk oświadczył, że czeka mnie 
śmierć, ponieważ nie umiałem zachować tajemnicy.

Zostałem wrzucony do podziemnego kanału... 
Nie będę wam opowiadał o swoich straszliwych’ 
przeżyciach. Udało mi się wreszcie wydostać z tej 
matni... Wiem, że Nellie zniknęła bez śladu. Pano­
wie powinni iść ze mną natychmiast do tego łotra 
Moy Winga. Tam gotów jestem wskazać panom 
wszystko, kanał, podziemne przejścia, palarnię...

— Czy znasz ten kanał? — zapytał Dziki BiH 
Codyego.

— Słyszałem o nim.
■— Panowie, pośpieszmy się!... — zawołał nie­

cierpliwię Towne. — Nie mamy ani chwili do stra­
cenia.

Buffalo Bill rozmyślał głęboko. Wiedział on, 
że młodzieniec pozostawał długo pod działaniem 
straszliwego narkotyku. Cody wiedział, że ludzie, 
którzy palą opium, mają zwykle chorobliwie podnie-
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coną wyobraźnię i podejrzewał Townea o to, że cała 
jego przygoda jest wykwitem chorobliwej fantazji.

Nie był jednak pewny tego i postanowił sprawę 
dokładnie zbadać. Zwrócilł się więc do młodzieńca 
łagodnym i spokojnym tonem.

— Niech się pan uspokoi. Towne. Przypusz­
czam. że Miss Kelso nie grozi natychmiastowe nie­
bezpieczeństwo. Czy Chińczycy zamierzali ja zabić?

— Nie. — rzekł młodzieniec. — Porwali ją tyiko,
1*0

— A więc nie ma powodów do zbytecznego po­
śpiechu, — rzekł wywiadowca. — Sprawa jest zbyt 
poważna, aby działać bez zastanowienia.

Brodie Towne wlepił w wywiadowcę rozsze­
rzone z wściekłości oczy i zawołał:

— Jesteście tchórzami!... Boicie sie iść ze mną 
do chińskiej dzielnicy!...

— Spokojnie, młodzieńcze... — rzekł Hickock.
Towne zerwał sie z krzesła i kierując sie ku

drzwiom, zawołał:
— Nie potrzebuje waszej pomocy!... Sam pójdę 

do Moy Wimga i odnajdę narzeczoną!...
Po chwili zniknął za drzwiami. Nick Wharton 

wybiegi za nim. ale nie wiedział, którymi schodłaimi 
młodzieniec oddalił się. Nagle usłyszał w pewnej 
odległości okrzyk. Stary Nick wydobył rewolwer 
i rzucił się w kierunku, z którego doszedł go okrzyk. 
Reszta wywiadowców rzuciła się za nim.

Na ulicy było jednak zupełnie pusto. Przed 
bramą hotelu stał tylko jakiś człowiek, niedbale 
opamty o mur. Na zapytanie Builatlo Billa odparł:

— Jeśli macie na myśli młodzieńca o bladej 
i wychudzonej twarzy, to wiem, co sie z nim stało. 
Został porwany przez kilku Chińczyków. Ody w y­
szedł z hotelu, za rogiem ulicy został napadnięty 
przez kilku żółtych, którzy zabrali go ze sobą. 
Udali się w stronę chińskiej dzielnicy.

— Czy pan zna chińską dzielnicę? — zapytał 
Cody.

— Aż za dobrze... — odparł człowiek. — Pałę 
opium.

— Czy pójdzie pan z nami?
— Znikli w tej alei, — rzekł młody człowiek, 

który nazywał się Ben P resco tt * -  Mogę was tam 
zaprowadzić.

Jakież byiłto jednak zdumienie wywiadowców, 
gdy okazało się. że aleja ta jest ślepa i kończy się 
gładkim murem, na którym nie było ani śladu dTzwi. 
Chińczycy i ich ofiara zapadli się. jak pod! ziemię.

Dalsze poszukiwania zaprowadziły wywiadow­
ców na drugi koniec alei, gdzie zna jdował się wielki 
drewniany budynek. Była to pralnia, należąca dto 
Moy Wimga. Na tym skończyły się narazde poszu­
kiwania i wywiadtowcy wrócili z niczym do hotelu, 
Buffalo Bill zrozumiał teraz, że Brodie Towne mó­
wił prawdę. Chińczycy porwali go, aby pozbyć się 
niewygodnego człowieka, który zbyt wiele wie­
dział o ich tajemnicach.

W ywiadowcy postanowili zabrać się teraz ener­
gicznie do pracy. Buffalo BEU był zamyślony, 
Hickock i W harton mruczeli coś groźnie pod nosem, 
a baron obiecywał sobie wiele interesujących przy­
gód.

Niesamowita przygoda barona
Dzielny boro* z niecierplrwością oczekiwał 

rozpoczęcia akcji Buffalo BdM zabrał się energicz­
nie do pracy. Rozdzielił szybko role miedzy orzyjar

cióf i dał każdemu dokładne wskazówki Cody za­
mierzał sam zbadać kanał, o którym mówił Brodie 
Towne, ale musiał przedtem porozumieć sdę z kie* 
rownictwem fabryki.

Podczas gdy Buffalo Bill czynił niezbędne przy* 
gotowania, aby porozumieć się z dyrektorem zakła* 
aów przemysłowych, baron rozpoczął poszukiwania 
na własną rękę w alei, w której zniknęli Chińczycy 
w raz ze swą ofiarą.

Posuwał się ostrożnie wzdłuż muru. nie mogąc 
jednak natrafić na żaden ślad. Wreszcie, zmęczony* 
usiał na ziemi i oparł się plecami o mur. Nie zna* 
lazł jednak odpoczynku, gdyż poczuł nagle, że w ple-* 
cy wieje mu chłodny prąd powietrza.

>— Do pioruna!.. — pomyślał. — W  jaki sposób' 
wiatr może przenikać przez mur?

Zaintrygowany odwrócił się i znalazł na nie* 
wielkiej wysokości nad ziemią mały otwór.

— To ciekawe, bardzo ciekawe... — mruknął.— 
Co tam może znajdować się w  środku?

Pochylił się nad otworem i począł go uważnie 
badać. Rozumiał on. że otwór ten. nie zauważony 
podczas pierwszych poszukiwań, może doprowa­
dzić go do celu i postanowił go poszerzyć. Baron 
wyszedł więc na ulicę, kupił w najbliższym sklepie 
grubą laskę i wrócił do aflei. Pochylił się znów nad 
otworem i począł go rozszerzać przy pomocy laski,

P raca postępowała raźno naprzód i baron m i r  
czai z zadowoleniem, gdy nagle poczuł, że natrafiał 
ra  otwór, jakby ktoś z dlrugicj strony muru chwycił 
koniec jego laski. Jednocześnie rozległ się czyjf 
stłumiony głos:

— Czy to pan?
‘— Tak... — odpadł rezolutnie baron, stojąc nac 

czworakach przed rozszerzonym otworem.
Nagle stało sie coś nieoczekiwanego. Jakiś kar 

myk wyskoczył niespodziewanie z otworu i uderzył 
barom  tak silnie w nos, że świeczki stanęły mu 
w oczach.

— Do pioruna!... — mruknął oburzony Holender*
— Tyiko bez głupich kaw ałów ...

— Czy to pan?... — rozległo się znów pytanie. 1
— Z kim pan Właściwie chce rozmawiać?—od* 

pad  dyplomatycznie baron. — 1 właściwie z kim ja’ 
mam zaszczyt rozmawiać?

— Ze mną — brzmiała odpowiedź.
— Słusznie — rzekł z humorem baron. — atb 

kim pan jest?
-— Brodie Towne.
— Czy... czy pan.- jest zu,~ zupełnie pewny?

— zapytał drżącym głosem baron
— Co pan tu robi? — rzekł niecierpliwie ten 

sam głos.
•— Niech mi pan lepiej powie, co pan tam robi?
1— Usiłuję rozszerzyć ten otwór, przecież pan 

tó widzi...
— Robię to samo! — rzekł uradowany Wilhelm 

I znów zaatakował mur swą laską.
Praca posuwała się w najlepsze, gdy nagle sta­

ła się rzecz nieoczekiwana. Wielki kamień, tkwią­
cy w murze, odwrócił się nagle i odsłonił pokaźny 
otwór, prowadzący do wnętrza muru.

— Do pioruna!... — zawołał baron. — Co to ma 
znaczyć?...

Nie było odpowiedzi. Towne zniknął bez śla­
du, a wraz z nim znikła laska barona.

-— Odzie pan jest? — zapytał baron, pochyla­
jąc sftę w ciemność.

Baron nie wahał się ani chwili. Przecisnął się
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APARAT FOTOGRAFICZNY 
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO III
Każdy może niewielkim kosztem posiadać doskonały popularny aparat fotograficz­
ny „Rekord". Aparat ten, odznacza jący  się w ysoką precyzją wykonania, robiący, 
zdjęcia o każdej porze dnia i przy każdej pogodzie jest najlepszym przyjacielem 
na w ycieczkach i spacerach. W yniki fotografowania bardzo dobre. A parat fotogra­
ficzny „Rekord“ jest łatw y w obsłudze — to też każdy może nim bez specjalnego 
przygotowania od razu robić zdjęcia. Aparat fotograficzny „Rekord", efektownie w y­
konany, w ysyłam y łącznie z rolką filmową na 12 zdjęć i pouczeniem za zł. 8,95 na 
listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze.

A dresuj: KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK. W arszawa, PL Napoleona L 
skr. poczt. 802 B. B.

przez otwór, który z ledwością pomieścił jego kor­
pulentną postać i począł posuwać się naprzód 
twśród zupełnej ciemności.
i — Hallo, czy pan tam jest? — zapytał, w ytę­
żając wzrok. — Co to za głupia zabawa w ślepą 
babkę!
j W ydobył z kieszeni zapałkę i potarł ją o mur. 
Xu swemu wielkiemu zdumieniu ujrzał w  jej świe- 
itle Brodie Townea, siedzącego spokojnie po śroaku 
obszernego pomieszczenia.
i — Co to ma znaczyć? — zapytał oburzony ba­
ton. — Pan ma dziwne obyczaje, nie odpowiada pan 
«a pytania...

*■ *— Pst... — szepnął młodzieniec.
* -  Co?
*— Pst... Niech pan nic nie mówi...

^  Zapałka zgasła. W każdym razie baron zdążył 
Sprawdzić, że młodzieniec był zupełnie sam. W  pod­
ziemnym pokoju znajdowało się wiele skrzyń od 
herbaty, ryżu i innych chińskich specjałów. Brodie 
fTowne milczał.
» — Przysięgam  na brodę Nicka Whartona, że
flie jest pan bynajmniej rozmowny!.-. — rzekł ba­
ton.
; i— Pst... — rzekł znów młodzieniec.

— Ależ milczę już, m ilczę- — począł zrzędzić 
baron.
t — Niech pan idzie za mną... — rozległ się glos 
Brodie Townea.
i Baron usłyszał, że kroki młodzieńca oddalają 
Się od otworu, zamiast się do niego zbliżać.

>— Hej!... Dokąd pan idzie?... *— zapytał-
— Niech pan idzie za mną... -— brzmiała odpo­

wiedź.
Wilhelm ruszył więc naprzód, orientując się 

W ciemności według odgłosu kroków młodzieńca. 
W yciągnął przed siebie ręce, aby uniknąć zderze­
nia ze ścianą i szedł naprzód, mirucząc coś pod no­
sem. Brodie Towne milczał.

W pewnej chwili baron poczuł, że korytarz 
skończył się, gdyż ręce jego nie natrafiały na ścia- 
ny-_ Zatrzymał s5ę więc i zapalił zapałkę. Widok', 
jaki ukazał isę jego oczom, był taki niesamowity, że 
Wilhelm zadrżał na całym ciele.

W świetle’ zapałki ujrzał młodzieńca, w ycią­
gniętego bez ruchu na wielkiej skrzyni, pokrytej 
czarnym suknem.

— Do pioruna... — w yjąkał baron. — Co pan 
Wyprawia, Towne?...

Młodzieniec milczał. Baron znów zapalił za­
pałkę i pochylił się nad twarzą Townea. Zadrżał 
Z przerażenia. Młodzieniec miał twarz bladą, jak

chusta i zamknięte powieki. W ydawało się, że nie 
oddycha zupełnie. i ,

— Co to za k a w a ły ? - — rzekł baron głucho* 
— Wstawaj...

Nie było odpowiedzi.
— Przecież... on... on nie... Żyje! —  pomyślał 

Wilhelm z przerażeniem.
Zapałka zmów zgasła i baron zamierzał wła- 

śnie zapalić następną, gdy usłyszał nagle zbliżające 
się kroki. Nie miał już czasu, aby zabrać ze sobą 
nieprzytomnego, czy też martwego młodzieńca. 
Rozejrzał się dokoła i jednym skokiem znalazł się 
za wielką skrzynią, których pełno było w izbie, i

W chwilę później ukazało się światło. W eszło  
dwuch Chińczyków z maskami na twarzach. Po*! 
chylili się oni nad ciałem Townea i zamienili ki'ka' 
słów  w sw ym  języku.

— To zaczyna być interesujące... — pomyślał 
baron. — Jeśli mnie tu znajdą, trzeba będzie poka-< 
zać im, jak biją przyjaciele Buffalo Billa...

Chińczycy podnieśli tymczasem młodzieńca 
i położyli go na czymś, co wyglądało, jak pokryw­
ka wielkiego pudła. W chwilę później przedmiot 
ten zapadł się pod podłogę. Była to specjalna kia" 
pa, służąca do przenoszenia w ten sposób ciężarów*

■— To wspaniałe... — pomyślał baron. — Muszę 
-to wszystko opowiedzieć Buffalo B illow i

Tymczasem obaj Chińczycy znikli w  otworze, 
zabierając ze’ sobą pochodnię. Wilhelm nie czekał 
dłużej. Począł posuwać się poomacku, aż dotarł 
do otworu w podłodze, z którego dochodziło słabe 
Światło.

Nagle rozległ się cichy trzask i klapa wróciła 
na swoje miejsce. Dokoła znów zapanowała zu­
pełna ciemność.

Bąron potarł dłonią czoło i pomyślał:
—  Widziałem już wiele ciekawych rzeczy, alg 

to jest doprawdy nadzwyczajne!... Gdybym to opo­
wiedział Codyemu, nie uwierzyłby mi chyba.

Wydobył jeszcze jedną zapałkę z kieszeni i sła­
by płomyk oświetlił pokój. Baron pochylił się nad 
klapą i począł szukać mechanizmu, który ją poru­
szał. W pewnej chwili ręka jego natknęła sie na! 
jakiś guzik i rzekoma pokrywa od pudła znów za­
padła się pod podłogę.

Baron pochylił się nad otworom, ale pod podło­
gą było również ciemno i nie mógł nic zobaczyć. 
Zapalił znów zapałkę i spostrzegł, że pcd podłogą 
ciągnie się inny pokój, połączony przy pomocy o- 
tworu, zamkniętego klapą, z tym. w którym się 
znajdował.

Wilhelm nasłuchiwał przez chwile, a ponieważ by­
ło zupełnie cicho, postanowił zejść na dół. Zawisł
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jia rękach I zam ierzał zeskoczyć w dóf, gdy nagle 
jtłosłyszał znów, cichy odgłos zbliżających się kro­
ków. Zrozumiał. że Chińczycy wracają.

Począł w drapyw ać się z powrotem, ale po 
Chwili okrzyk przekona! go. że Chińczycy byli zdu­
mieni widiokiem diwu nóg, wiszących z otworu. P o ­
częli oni skakać, chcąc ściągnąć go na dót.

— Do pioruna! — mrukną! baron. — Zabiją mnie 
jeszcze...

.Wydostał się w reszcie z otw oru i poomacku po­
czął szukać kory tarza, którym  przyszedł. Udało mu 
sie to wreszcie. Tajemniczy mechanizm w murze 
'działał bez zarzutu d nasz dzielny baron znalazł się 
na powietrzu.

Odetchną! głęboko. Znajdował się w alei i po­
stanow ił jak najszybciej dostać sie na główną ulicę. 
Ody znalazł się w śród tłumu, otarł pot_ z czoła i ro­
zejrzał sdę dokoła. Nikt go nie ścigał. Żaden z prze- 
cfanodniów nie zw racał na niego uwagi. Ulica była 
szeroka i widna.

— Do pioruna! — pomyślał. — A jednak to nie 
był sen!...

Buffalo Bill udał sie w  tow arzystw ie kom isarza •- 
policji i Hickocfca do dyrektora fabryki. D yrektor 
znajdow ał się w  swoim gabinecie. Był to mały, ru­
chliwy człowiek, k tó ry  patrzył na w szystkich podej­
rzliwie z poza szkieł sw ych okularów.

— Czego panowie sobie życzą? — zapytał.
Komisarz przedstaw ił dyrektorow i Buffalo Billa I

1 Hickocka.
— Ci panowie — rzekł — zostali tu przysłani, 

aby przeprowaJdlzić śledztwo w spraw ie tajemnicze­
go zaginięcia M atta Nightingalea, o którym  pan zape­
w ne słyszał. M att zginął w  tajemniczych okoliczno­
ściach. a wiemy, że palił on opium i upraw iał gry ha­
zardowe w chińskiej dzielnicy, więc...

— W  czym  dotyczy mnie ta sp raw a? — prze­
rw ał dyrektor.

— Zaraz to panu wyjaśnię. Czy zna pan Brodie 
Tow nea?

— Nie mam przyjemności.
— Znają go w szyscy w  naszym  mieście — rzek ł 

kom isarz. — Popadł on w  konflikt z Chińczykami z 
powoldfu swej narzeczonej, która uczyła ich angiel­
skiego w restauracji Moy W inga...

D yrektor pukał nerw ow o ołówkiem w stół.
— No i?... — zapytał.
— Broddie Towne podejrzew ał Chińczyków o 

dokonanie mordlenstwa na osobie Matta.
— I cóż z tego?
— Chińczycy zaatakow ali młodzieńca u Moy 

.Winga i porwali jego narzeczoną. Los jej jest na 
razie nieznany, zaś Towne został w rzucony do ka­
nału, pełnego szczurów. Ten kanał prowadzi do pań­
skiej fabryki. Towne uszedł z życiem i opowie­
dział o sw ych przygodach tym panom. Teraz zo­
stał ponownie porw any przez Chińczyków.

1— Talk, — rzekł z niecierpliwością dyrektor, ba­
wiąc się ołówkiem.

— Chcemy pana prosić, aby pan zatrzym ał w o­
dę w tym kanale, gdyż chcem y wzdłuż jego koryta 
dotrzeć do podziemnych kryjów ek Chińczyków. 5

— Czy sądzicie, że znajdziecie tam M atta? —* 
zapytał sceptycznie dyrektor.

— Chcemy przeprow adzić śledztwo.
— Panow ie nie wiecie, czego żądacie i to w as 

usprawiedliw ia — rzekł dyrektor. — Czy wiecie, ile 
może kosztow ać fabrykę zatrzym anie w ody w ka­
nale? Przecież to zmusza mnie do przerw ania pro­

dukcji! To musi nas kosztow ać conajmniej sto ty­
sięcy dolarów.

Buffalo Bili milczał, ale Dziki Bill zaczął ner­
wowo pocierać dłonie.

— Pańskie interesy są bardzo ważne — rzekł 
spokojnie, ale zdławionym  głosem. — Ale czy ży­
cie ludzkie nie jest w arte więcej?

— W ydaje mi się. że panowie przesadzacie. —< 
rzekł spokojnie dyrektor. — Znam Chińczyków i pa­
laczy opium. Ta cała historia o kanale i szczurach’ 
jest, moim zdaniem, w yssana z palca. Nie mogę u- 
w ierzyć w żadne podziemne miasto chińskie i w  inne 
podobne bzdury.

— A więc, nie chce pan spełnić naszej prośby? 
— rzekł Buffalo Bill.

— Niestety...
Dziki Bill zgrzytnął zębami, ale Cody chwycił 

go za rękę i rzekł spokojnie:
— Do widzenia, panie dyrektorze. P rzypusz­

czam. że to co pan słyszał, nie jest bajką, która po­
w stała w  chorej w yobraźni palacza opium.

Gdy nasi przyjaciele opuszczali gabinet dyreK5 
tora, Dziki Bill zapytał:

— Czy masz jakiś pomysł. Buffalo?
— Tak, — odparł Cody. — Pójdziemy do Moy 

W inga i przeprow adzim y rewizję. Nie mamy innego 
wyjścia. T eraz widzę, że Brodie Towne mówił pra­
wdę. Musimy działać szybko.

Rewizja
W harton sta ł spokojnie przy  wejściu do restau­

racji Moy W inga, gdzie postawił go na czatach Buf­
falo Bill, gdy nagle podbiegł do niego baron, zdysza­
ny i czerw ony, nachylił się do ucha starego w yw ia­
dow cy i szepnął:

— W ielki Boże!... Mam ci moc do opowiedze­
nia!...

— Co się sta ło? — burknął Nick, k tó ry  się już 
porządnie wynudził.

•— Chińczycy...
>— Nie brak ich tu.
— Chodź ze mną, stary!

' — Dokąd?
*— Pokaże ci... Gdzie Cody?
>— W  fabryce z Hickookiem i komisarzem.
— Chodź ze mną, stary... P rędzej1... — pow tó­

rzył baron, chw ytając Nicka za ramię.
— Ale co się stało, do stu tysięcy grzechotni- 

lków?...
— W idziałem Brodie Townea... Najpierw był 

'żywy i rozm awiał ze mną, a potem był m artwy...
— Zawsze żyje się przez pewien czas przed 

śmiercią — zauw ażył filozoficznie s ta ry  w yw iado­
wca. — Czyś czasem  nie w ypił kilka kieliszków?

— Ależ...
‘— Gadaj więc po ludzku: co się stało?
■— W idziałem go w alei. Pokażę ci w szystko, 

iNiek... W  murze jest dziura... Mur jest ruchomy i mo­
żna go odsunąć. Byłem  tam w środku. Towne znaj­
dował się w pierwszej celi i powiedział, żebym po­
szedł za nim.

— Po co?
— Nie mam pojęcia... Ciągle pow tarzał: „pst“. 

Poszedłem  za nim. wchodzę do drugiej sali. a tu To­
wne leży na jakiejś skrzyni... m artw y!

— Co tv pleciesz?... — rzekł t  niedowierzaniem 
INiek.

■— Pokaże ci w szystko, sam zobaczysz'

9



PRAW DZIW A CZARNA i BffjLĄ MAGIA
Każdy kto chce wzbudzić soba zaintereso­
wanie w towarzystwie, może łatwo to uzy­
skać po przestudiowaniu naszego kursu 
magii, co jest obecnie dostępne dla wszyst­
kich. Zbiór najciekawszych sztuk z za-' 
kresu mechaniki i zręczności. Czarodziejska 
tablica. Lustro magiczne. Połykanie og­
nia. Płonąca woda. Podnoszenie wielkich 
Ciężarów. Śpiewająca flaszka. Jalo w bu­
telce. Zaczarowana różdżka. Jak słać się 
niewidzialnym. Odnajdywanie ukrytych 
przedmiotów. Sztuki z rachunkami, z kar­
tami. Seanse spirytystyczne. Gwarancja wyuczenia wszyst­
kich sekretów zapewniona. W ysyłamy różne książki, komplet 
z  8 tomów z 478 sekretami i tajemnicami z pięknymi ilustra­
cjami za zł. 3.95. W ysyłamy na listowne zamówienie, które 
płaci się przy odbiorze. Adresuj: Kajlmierz Kołodziejczyk, 
W arszawa L PL Napoleona skr. poczt. 802 BB.

UWAGA: Bezpłatnie dodajemy najnowszą wszechświato­
wą „Kabałę Indyjską1*. Odgadywanie przyszłości. Sztuka 
wróżenia z kart i rąk.“

— Czy leży tam jeszcze?
— Nie... Dwóch Chińczyków zabrało go i spu­

ściło przez opór w podłodze do innego pokoju. Chcia­
łem również zejść na dół. al espostrzeżono mnie i mu­
siałem uciekać!...

U wejścia do alei Nick i baron napotkali Buffalo 
Bil la, Hickocka i komisarza. Baron opowiedział o 
swojej przygodzie i zaprowadził wszystkich do mu- 
ru. Komisarz pochylił się nad otworem i rzekł:

— To dziwna historia. Przechodziłem tędy wia 
le razy i nigdy nie zauważyłem tego otworu.

Rozpoczęto natychmiast poszukiwania. Baron 
otworzył przejście w murze, a Hickock zaopatrzył 
się w najbliższym sklepie w  latarnię. Nasi przyja­
ciele zagłębili się w  podziemia.

— Niech pan tu zostanie na czatach, komisarzu, 
— rzekł Cody. — Baron zaprowadzi nas do wnę­
trza, a pan będzie pilnował od zewnątrz.

Latarnia Hickocka oświetliła skrzynie od herba­
ty i ryżu i niebawem baron odnalazł korytarz, pro­
wadzący do pokoju, w którym przedtem leżał To- 
wne.

— Wszystko zostało na swoim miejscu — oś­
wiadczył baron. — Oto skrzynia, na której leżał 
Broddie.

— Zejdziemy na dół — rzekł Dziki BtBl.
Baron pochylił sie nad klapą i po chwili me­

chanizm zaczął działać. W podłodze widniał teraz 
'duży otwór. Po chwili klapa wróciła na swoje miej­
sce. Baron. Hickodk i Nick stanęli na niej, a Cody 
nacisnął guzik. Klapa znów podążyła w dół i nie­
bawem trzech wywiadowców znalazło się na dole, 
podczas gdy Buffalo Bill stał na górze z rewolwerem 
gotowym do strzału.

W dolnej skrytce nie by to nikogo. 1 tu znaj­
dowały się jedynie liczne skrzynie i paki po herba­
cie i ryżu.

— Chińczycy zabrali go z pewnością — mruk­
nął zawiedziony baron.

— Stąd musi prowadzić jakieś wyjście — oś­
wiadczył Hickock.

Po chwili trzej wywiadowcy wrócili do Buffalo 
Billa i Nick rzekł ponuro:

— Tam nie ma nikogo...
— Czy jesteś pewny, że Broddie został zabi­

ty? — zapytał Cody barona.
— Wyglądał jak trup — odparł Wilhelm. —- I

mnie to dziwiło, gdyż widziałem go na chwilę przed 
śmiercią zupełnie zdrowego... To istna zagadka.

— Musimy szukać dalej, — oświadczył Buffalo 
Bill. — Nie wolno nam sie zrażać niepowodzeniami. 
Ci Chińczycy to sprytne bestie i usiłują ras wypro­
wadzić w pole.

Ale wszelkie wysiłki spełzły na niczym. Nasi 
przyjaciele wrócili jak niepyszni do komisarza, któ­
ry z niecierpliwością oczekiwał ich w alei.

— Drugi pokój musi znajdować się pod restau­
racją Moy Winga — oświadczył komisarz Jameson, 
gdy dowiedział się, że poszukiwania wywiadowców  
spełzły na niczym.

— W takim razie nie pozostaje nam nic innego,
— rzekł Buffalo Bill — jak przeszukać dokładnie 
wszystkie zabudowania, należące do starego Chiń­
czyka.

Był już wieczór i Hiidkook zauważył:
— Upłynęły już 24 godziny od czasu, gdy por­

wano Miss Kelso, a my tkwimy ciągle na martwym 
punkcie.

Ody nasi przyjaciele znaleźli. sie w restauracji, 
przywitał ich na progu tłusty i uśmiechnięty M oy 
Wimg. Buffalo Bill zajrzał mu w oczy i rzekł spo­
kojnie:

— Chcielibyśmy przeszukać pański dom. Mow 
Wing.

Chińczyk uśmiechnął się uprzejmie i rzekł:
— Proszę bardzo...
Jameson pokazał mu zresztą nakaz przeprowa­

dzenia rewizji, to też azjata nie stawiał przeszkód. 
Pięciu białych udało się najpierw do restauracji. Za 
ich plecami Moy Wing nacisnął jakiś guzik \y ścia­
nie i z tym samym uśmiechem, przylepionym do gru­
bych warg. przypatrywał się swym gościom.

Buffalo Bill i jego towarzysze przeszli przez salę 
i skierowali się ku tajemniczym drzwiom, za któ­
rymi ubiegłego wieczoru zniknęła młoda para A- 
merykanów. Tym razem wielki odźwierny wpuścił 
ich bez sprzeciwu.

Przeszukano dlokładnie wszystkie pokoje w  pa­
larni i korytarz, ale nic nie świadczyło, że ubiegłe­
go wieczoru toczyła się tu walka.

— Żadnych śladów... — mruknął Hickock. —f 
Łatwiej znaleźć je na prerii...

Buffalo Bill i Jameson dotarli do końca koryta­
rza, gdzie znajdowały się podwójne schody. Jedne 
z nich prowadziły do kuchni

— Nie pójdziemy do kuchni — rzekł Cody.
— Spróbujmy lepiej iść drugimi schodami.

Schody te prowadzały do małego pokoiku, gdzie 
znajdowało się wiele skrzyń. Był to prawdopxlob- 
nie magazyn Moy Winga. Reszta wywiadowców po­
szła w ślad za Buffalo Billem. Hickock przeszukał 
wszystkie kąty. ale nic nie zauważył. Na schodach 
stanęło kilku chłopców z kuchni, których zaintere­
sowały poszukiwania białych.

— Hej tam! — zawołał Dziki Bill. — Czy nie 
ma tu jakichś ukrytych drzwi?

— Nie ma drzwi — odparł jeden z chłopców.
Chłopcy niebawem zniknęli, a na ich miejsce

zjawił się gospodarz.
— Moy Wing — rzekł Jameson. —* Czy nie ma 

stąd żadnego wyjścia?
— Wychoidzi się schodami — odparł Chińczyk 

z uśmiechem.
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Nie ma ukrytych drzwi?
Nie potrzeba.
Co jest w tych skrzyniach?

•— Ryż, mąka, herbata.
— Znaleźliśmy podziemne pokoje, które znajdu­

ją się pod restauracja. Jak można sie tam dostać?
— Nie wiem. Nie znam podziemi! — oświad­

czy! Moy Wing.
— Dość tych głupstw — rzek! ostro komisarz. 

*— Pam Cody szuka kilku osób, które zginęły w ta­
jemniczy sposób. Powiedz lepiej prawdę i nie w y­
kręcaj sie.

Ale Moy Wing powtarza! z uprzejmym uśmie­
chem:

— Nie wiem o żadnych podziemiach. Moja re­
stauracja to porządny zakład. Nic nie wiem o za­
ginionych ludziach...

Tak wiec rewizja nie data żadnych rezultatów, 
mimo, że wywiadowcy przeszukali każdy kącik i o- 
pukaii wszystkie ściany. Gospodarz wycofa! sie. a 
kilku służących przypatrywało się z uśmiechem po­
szukiwaniom białych.

*— Co o tym sądzicie? — zapytał wreszcie za* 
aferowanv  Jameson.

— Moy Wing mydli nam oczy — odpadł Cody.
■— Więc ten drań kłamie?
— Nie ma najmniejszej wątpliwości — rzekł 

t)zśki Bill. — Kłamie w żywe oczy.
— To przecież niemożliwe — rzekł baron. *— 

Widziałem na własne oczy...
Dziki Bill wciaź opukiwał ściany, ale nie sły­

szał nic podejrzanego. Dźwięk był wszędzie taki 
sam. W ywiadowcy wrócili na górę. Przeszukali 
jeszcze kuchnię i zabudowania gospodarskie, ale nie 
zauważyli nic podejrzanego. Doikoła uwijali się 
Chińczycy z obojętnymi, nieprzeniknionymi twarza­
mi.

— Go czynić? — zawołał Dziki Bill. — To dia­
belnie trudna sprawa!

Matt Nightingale
— Gdyby baron nie był pewny, że widział Tow- 

nea i rozmawiał z nim, możnaby pomyśleć, że ta ca­
la sprawa, to bluff! — rzekł komisarz.

— A jednak i pan słyszał o podziemnych kry­
jówkach Chińczyków — rzekł Buffalo Bill. — Znane 
są przecież kryjówki Chińczyków w San-Francisco.

— Cóż więc uczynimiy? — zapytał Jameson.
■— Na razie wrócimy na górę — odparł Cody.
P rzy  kasie oczekiwał ich Moy Wing z obleśnym 

uśmiechem, przyklejonym do twarzy. Poczęstował 
swych gości cygarami i rzekł:

— Panowie już wychodzą?
— Tak, nic nie znaleźliśmy... — izekł ponuro 

komisarz.
— Moja restauracja to porządny zakład... ■—; 

zaczął Moy Wimg, ale w tej chwili zdarzyło się coś 
nieoczekiwanego.

W  korytarzu rozległ sie przeraźliwy ckrzyk' 
Nicka Whartona:

— Stój!... Do stu tysięcy grzecfaotników!... Matt! 
Matt!...

Buffalo Bill zawrócił i jednym skokiem znalazł 
się napowrót w korytarzu. Barom podążył za Co-

dym. a Jameson i Hickock. którzy początkowo zo* 
stali w tyle, znaleźli s.ie w korytarzu w sam czas 
aby ujrzeć niezwykły widok.

Nick uderzył ramieniem o ścianę, która, o dziwo, 
ustąpiła pod uderzeniem. W chwilę później nasf 
przyjaciele rzucili sie w ślad za starym wywiadow­
cą w przejście w ścianie, w którym znajdowały si( 
schody, prowadzące w dół.

— Do pioruna! — zawołał Hickock. — A to od­
krycie!...

— Naprzód!... — zawołał Jamesom.
Zaledwie wywiadowcy i komisarz znaleźli się 

na schodach, prowadzących w  podziemia, ściana 
zamknęła się za nimi.

— Możliwe, że zostaliśmy zamurowani! — rzekł 
i Hickock. — Nie wyjdę stąd jednak pierw, zanim nie

rozwiąże tej zagadki...
Głos Nicka wciąż rozbrzmiewał przed resztą 

naszych przyjaciół, wskazując im drogę. Hickock 
dotarł wreszcie z latarnią w ręku do Nicka, który 
znajdował sie w  rodzaju wielkiej jaskini bez wyj- 

^ śc ia .
— Nikogo nie ma! — zawołał baron.
*— O kim mowa? — zapytał Dziki Bill.
t— O Macie, do pioruna!... — zaklął Nick’.
— Co?
«— Znam przecież Matta Nightingala. do pioru­

na! — zawołał Wharton.
r— Widziałeś go? — zapytał Buffalo Bill.
— Oczywiście. Przechodził właśnie korytarzem 

Gdy mnie zobaczył, rzucił się do ucieczki. Ja za 
nim... Krzyczę „stój“, a ten drań pędzi wprost na 
ścianę. Ściana sie otworzyła, a nasz Matt zniknął 
jak kamfora... Ja za nim i wpadłem w ten korytarz 
w ścianie... „Matt!“ zawołałem. „Stój. przeklęty!1' 
Ale on nie słucha i nie ma go...

Cody nie chciał wierzyć własnym uszom.
■— Więc Matt Nightingale żyje? — zawołał.
*— I dobrze się czuje. Jak widać. — rzekł baroil. 

— Biegnie jak jeleń.
— Sprawa jest coraz bardziej skomplikowana— 

rzekł Dziki Bfflil. — Przypuszczam, że Matt nigdy nie 
został zabity, jeśli oczywista Nick sie nie myli...

— Po co w takim razie chowa się? — zapytał 
komisarz.

— Przypuszczalnie ma poważne powody... —> 
mruknął Hickock.

— Jestem zupełnie pewny, że go widziałem — 
zapewniał Nick. — Jeśli to nie był Matt, to dlacze­
go uciekł, gdy zawołałm go po imieniu? Musimy 
go znaleźć!

Rozpoczęło się gorączkowe opukiwanie wszyst­
kich ścian podziemnego schronienia. Poszły w ruch 
pięści, nogi i kolby rewolwerów. Wreszcie Buffalo 
Bill wydał okrzyk triumfu.

— Znalazłem, przyjaciele! — zawołał.
Hickock skierował światło swei latarni na kąt,

wskazany przez Codyego. Buffalo Bill odsunął jakąś 
skrzynię i zapukał w ścianę kolbą rewolweru. Roz­
legł się dźwięk, nieco mniej głuchy niż w innych 
miejscach.

— Patrzcie! — zawołał nagle Dziki Bill. — Co 
to za lina?
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Z p o w o d u  z i i ia s a  sp r z e d a je m y  naj­
n o w s z y  k o m p let k s .s j ie a  b a rd zo  ta n ie :  K aż­
d y  m a ły m  k o sz t  m i  n a u c z y ć  się  tn e ż e
w ie lu  c ie k a w y c h  r z e c z y  kup ując n a sz e
k sią żk i. 1. A d w o k a t d orad ca  d o m o w y . W z >  
ry  o d w o ła ń  p o d a tk o w y ch , sk a rg  są d o w y c h ,  
podań do w ła d z  >' u rzęd ó w . S p r a w y  e g z e ­
k u cy jn e , m a ją tk o w e , e k sm isy jn e , rolne, bu­
d o w la n e , sp a d k o w e , w e k s lo w e , k r e d y to w e , 
w o js k o w e , m a łż e ń sk ie . W z o r y  u m ów
d z ie r ż a w n y c h , ofert, podań o p ra cę  itp . —  
2. P o lsk i se k r e ta r z  dla w s z y s tk ic h . W z o r y
lis tó w  p r y w a tn y c h , o fert, p o w in sz o w a ń
i t. p. 3 . Z w y c z a je  > fo rm y  to w a rzy sk ie -
K od ek s o d ob ry ch  o b y c z a ja c h  i w e d łu g  w y ­
m agań  ż y c ia . 4 O c z y m  w ie d z ie ć  pow inn i 

lu d zie  p o b iera jąc  s ię . 5. S tud ium  o k o b iec ie . C ie k a w e  m y śli 
i a fo r y z n y . C en n a k sią żk a , o d sła n ia ją ca  d u szę  k o b ieca . C a ły
k om p let z l. 3.95. W y s y ła m y  na lis to w n e  za m ó w ien ie - —  P ła c i
się  p tz y  od b io rze . —  A d res: K azim ierz  K o ło d z ie jc z y k , W a r­
sz a w a  I. PI. N ap o leon a  skr- p oczt. 802 B. B.

Początkow o w ydaw ało sie. że lina ta leży luźno 
na podłodze, ale okazało sie, że jest ona przym oco­
wana do jednej z desek. Buffalo Bill pociągnął za line 
i ściana otw orzyła sie lekko otw ierając niskie drzwi.

— Naprzód!... — zaw ołał z radością Nick W har­
ton.

Dziki Bill szedł pierw szy, oświetlając drogę. 
K orytarz ozdobiony był malowidłami i ornam enta­
mi chińskimi. W  końcu nasi przyjaciele dotarli do 
pokoju, w którym  unosił sie jeszcze dym fajkowy. 
Na stole leżały rozrzucone karty .

— Nie ma nikogo — ośw iadczył Dziki Bill. — 
Ale zajrzyjm y do tego pudła...

Istotnie, w kącie pokoju stała  wielka skrzynia. 
Buffalo Bill począł oglądać ja ze wszystkich stron, 
a wreszcie podw ażył jej wieko ostrzem  noża. W ie­
ko odpadło z trzaskiem  i w szyscy cofnęli sie z prze­
rażeniem. a baron zawołał:

— Wielkie nieba!... Nieboszczyk!...
— To straszne!... — rzekł drżącym  głosem ko­

m isarz. — Czy poznajecie go?
— To... Brodie... Towne... — w ykrztusił baron.
Buffalo Bill nie stracił przytom ności umysłu. 

Zbliżył sie do rzekom ego nieboszczyka, chwycił go 
za puls i przytknął mu lusterko do ust.

— Oddycha, — rzekł wreszcie — choć serce bi­
je bardzo słabo. Musieli go poczęstować bardzo mo­
cnym narkotykiem .

— To robota tych łotrów!... — rzekł Nick.
Buffalo Bill zajął sie energicznie Townem. P rzy  

pomocy Hickocka otw orzył mu usta i począł w lewać 
nieprzytomnemu młodzieńcowi kroplami whisky. Po 
kilku minutach Broddie Towne odetchnął głebiej.

— W raca do siebie... — rzekł baron.
Tym czasem  Nick kontynuow ał poszukiwania, 

ale bez skutku. Śledztwo znów utknęło r a  m ar­
twym  punkcie. Jameson pom agał starem u w yw ia­
dowcy. Nagle komisarz potknął sie.

— Do pioruna! — zaklął. — Ta d:C<a w podło­
dze jst chyba ruchoma.

— Ruchoma? — zainteresow ał sie Nick. — Rze­
czywiście... To może być ślad... Rusza sie. chłopcy!

Baron zbliżył sie do Nicka, który  rozkazał:
— Stań na tej desce, przyjacielu! Pan  również, 

komisarzu. Obaj jesteście ciężcy...
— W aże zaledwie dziewięćdziesiąt kilo.- —* 

rzekł skromnie baron, ale wypełnił polecenie.
Pod ciężarem obu mężczyzn deska załam ała sie, 

odsłaniając szczelinę. Jameson zagłębił w niej rękę 
i w ydał okrzyk zadowolenia. Znalazł m ałą dźwignię. 
Nacisnął i niebawem w  podłodze ukazał sie szero­
ki otw ór, prow adzący na schody.

— Jesteśm y na dobrym tropie. Buffalo! — za­
wołał Nick.

‘— Towne zaraz wróci zupełnie do przytom no­
ści, — oświadczył Cody. — Jestem  na wasze u- 
sługi...

— P rzydałaby  się jakaś pochodnia... — rzekł 
Nick.

Buffalo Bill zdjął chustkę z szyi, zabrał również 
chustki sw ym  towarzyszom , skręcił je razem i na­
moczył w  bańce z oliwą, k tóra stała w kącie po­
koju. W  ten sposób uzyskano jeszcze jedno, prócz la­
tam i Dzikiego Billa, źródło światła.

— Oto pochodnia, — rzekł Buffalo Bill. — Mu­
si nam w ystarczyć.

Baron ujął pochodnię z dumną miną, jakby trzy­
mał sztandar. P raw dę mówiąc, pochodnia daw ała 
więcej dymu, niż światła, ale nikt na to nie zw racał 
uwagi.

— A teraz, naprzód! — rzekł komisarz wydo­
byw ając rew olw er. — Jeśli nie znajdziemy teraz 
M atta Nightingala, pozwalam się nazwać dumierę!

Baron zaw ahał się. Po chwili w ręczył pocho­
dnię Nickowi i rzekł:

— Zostanę tu z Buffalo B ilem . Chce być przy 
tym, jak Broddie Towne odzyska przytom ność. Je­
stem ciekaw, co się z nim stało, gdy Chińczycy w y­
nieśli go w  podziemia. To diabelnie tajemnicza Hi­
storia... Musze usłyszeć w szystko z jego ust.

W mocy Chińczyków
Gdy Wilhelm znalazł się obok Buffalo Billa i 

młodzieńca, spostrzegł, że Brodie Towne otw orzył 
wreszcie oczy i rozejrzał sie zdumionym spojrzeniem 
dokoła.

— Gdzie jestem ? — wybełkotał.
— Czy pan mnie poznaje? — zapytał Buffalo

Bil.
— Cody!...
— A mnie? — dorzucił baron.
— Baron...
— No, nareszcie można sie będzie z nim doga­

dać! — zaw ołał Wilhelm z radością.
— Znajdujemy sie obecnie w podziemiach re­

stauracji Moy W inga — zaczął o o woli w yw iadow ­
ca. — Niech pan sobie przypomni, Towne. że mówi­
liśmy już ze sobą o tych podziemiach. Znaleźliśmy 
pana tu w  skrzyni, nieprzytomnego. Przyw róciłem  
pana do życia. Teraz musi pan sie skupić i zebrać 
w szystkie myśli, gdyż oczekujemy od pana w yjaś­
nień. Wiele rzeczy jest tu dla nas bardzo tajem­
niczych.
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• i Z  pomocą Buffalo Bilia Brodie łowne powstał 
Insfadł na skrzyni, oparłszy się plecami o mar.

— Czuję się już dóbrze, — rzekł — ale jestem 
jeszcze bardzo osłabiony... Muszę zebrać myśli...

— Niech pan się zastanowi nad wszystkim — 
rzekł Cody.

— Czy panowie dawno już tu sa? — zapytał 
młodzieniec.

— Wydaje mi się, że przebyłem w tym zam­
knięciu całą wieczność...

— Prawdopodobnie pozostawał pan tu kilka go­
dzin — rzekł Buffalo Billi. — Wieczorem był pan u 
nas w hotelu. Przypomina pan scbie? Opowiadał 
nam pan o porwaniu Miss KeJso. Ponieważ chciałem 
zastanowić się nad ta sprawą, stracił pan cierpli­
wość i opuścił nas pan w gniewie. Gdy znajdował 
się pan na ulicy, został pan napadnięty przez Chiń­
czyków, którzy uprowadzili pana do alei w sąsiedz­
twie zakładu Moy Winga.

Brodie Towne otworzył szeroko oczy. Widać 
było, że umysł jego pracuje z wysiłkiem.

— Pamiętam!... — zawołał wreszcie. — Pamię­
tam! Moja narzeczona!... Biedna Nellie!... Tak... 
Chińczycy zaatakowali mnie i porwali... Zaczekaj­
cie... wszystko sobie przypominam. Wtedy stra­
ciłem przytomność... Potem znów rozmawiałem z ja­
kimś zamaskowanym Chińczykiem... To był znów 
[Yu Lee... Jego oczy płonęły jak węgle. Żahypno- 
tyzował mnie i musiałem robić wszystko, czego ode 
mnie żądał... Chciałem odwrócić głowę, ale nada­
remnie... Czułem się jak ptak, którego hypnotyzuje 
jadowity wąż...

Przerwał na chwilę, chwytając ciężko oddech, 
a potem mówił dalej:

— Zapadłem w koszmarny sen. Wiedziałem 
wszystko, co się dokoła mnie dzieje. Chińczycy po­
łożyli mnie na stole, a Yu Lee pochylił się nade mną 
i rozkazał mi leżeć spokojnie do jego powrotu. Gdy 
odlszedł udało mi się wyrwać spod jego wpływu. 
Ujrzałem otwór w  ścianie i zaczęłem go rozsze­
rzać... Ktoś był hazewoątrz i pomagał mi... To był 
pan, baronie?

— Tak! — zawołał Wilhelm. — Niech pan mówi 
dalej...

— Mur się otworzył, pan wszedł do podziemi. 
Wiedziałem, że Chińczycy wrócą i zaleciłem panu 
spokój...

— Powtarzał pan ciągle: „pst“...
— Przypominam sobie...
— Ale dlaczego nie wyszedł pan wraz ze mną? 

*— zapytał baron.
— Nie mogłem. Jakaś tajemnicza siła kazała mi 

iść w głąb korytarza...
Towne potarł sobie oczy i rzekł z wysiłkiem:
— Więcej nic nie pamiętam... Nie wiem, co się 

potem ze mną stało!...
— Był pan pogrążony w hipnotycznym śnie. —• 

rzekł Buffalo Bill. — Zamaskowany Chińczyk w y­
warł na panu magnetyczny wpływ. Na chwilę uda­
ło się panu wyrwać spod wpływu, ale potem znów 
odzyskał on nad panem władze.

— Rozumiem, — odparł młodzieniec.
— Chińczycy zabrali pana do swej kryjówki, a

baron u d a ł  s ie  za panem. Nie znalazł pana jednak. 
M u s i a ł  u c i e k a ć ,  gdyż Chińczycy następowali mu na 
pięty. Szukaliśmy pana długo i dopiero przypad­
kiem udało się nam wpaść na ślad.

— To niesamowite... — szepnął młodzieniec.
— Co Chińczycy zamierzali z panem uczynić?- 

zapytał Cody.
— Nie wiem... Nie wiem również, co sie stało' 

z moją narzeczoną... Nellie...
— I my nie mamy narazie o niej żadnych wiar 

domości, — rzekł Buffalo Bill. — Skoro jednak zna­
leźliśmy drogę do podziemi, odszukamy napewno' 
Miss Kelso.

•— Czy ten pokój znajduje się pod zabudowania­
mi Moy Winga?

— Tak. napewno...
Towne usiłował powstać.
— Musimy szukać... — rzekł. — Ona musi znaj­

dować sie również w podziemiach.

Rozwiązana zagadka
Tymczasem Wharton i Jameson zagłębili srę 

w długi i wąski korytarz, podczas gdy Hickock po­
został na jego początku, aby pilnować bezpieczeń­
stwa. Schody prowadziły wzdłuż korytarza i koń­
czyły sie drzwiami, ukrytymi za kotara.

Z pokoju, ukrytego za drzwiami, słychać było 
hałas i odgłosy rozmów.

— Wchodzimy! — rzekł Nick Wharton.
Stary wywiadowca jednym pchnięciem ramie­

nia wyważył drzwi i znalazł się wraz z komisarzem 
w pokoju. Był to mały pokoik, ozdobiony i umeb­
lowany po chińsku, ale z wielkim komfortem. Na1 
stole stało pudełko cygar i leżała gazeta.

Pokój był pusty, ale prowadziły do niego małe 
drzwi. Wharton i komisarz ruszyii w ich kierunku 
i niebawm znaleźli się w małym pokoiku, graniczą­
cym z pierwszym. Stał tam Matt Nightingale.

— I cóż powiesz. Matt? — rzekł drwiąco stary 
Nick.

*— O co wam chodzi? — rzekł ten zaskoczony.
1— Dlaczego uciekasz przed nami?
0— Uciekałem, ponieważ ktoś silą wyważał 

drzwi, — odparł Matt. — Na moim miejscu uciekali­
byście również...

Nightingale mówił swobodnie, ale widać było 
z jego twarzy, że sytuacja jest dla niego wysoce 
kłopotliwa.

— Co tu robisz? — zapytał komisarz.
— Mam prawo przebywać, gdzie mi się podoba 

! robić, co mi się podóba! — odparł Matt.
:— Ależ całe miasto cie szuka'
«— Żartujesz...
1— Możliwe, że żartujemy, — rzeki spoKojnie 

Nick. — Nie wiem tylko, czy ten rLdzaj żartów bę­
dzie ci odpowiadał... A teraz, jazdą z nam:!... Cody, 
albo, jeśli ci to bardziej odpowiada. Buffalo Bili. 
pragnie się z tobą porozumieć.

Nightingale zbladł jak ściana i otworzył z prze­
rażenia usta.



•— Nie mam z nim nic wspólnego... — rzeki 
wreszcie.

— To nas nie obchodzi, —  rzeki krótko Nick. — 
Możesz s:e czuć nawet... jak aresztant.

— Co takiego? — zawołał M att
— Tak, To są kpiny z władz, albo zła wola. — 

dodał komisarz. — Myśleliśmy, że padłeś ofiarą 
Chińczyków, a tv sobie tu palisz cygara..

— Brednie!... — zawoła! Matt.
— Niech i tak będzie... — rzek! zjadliwie Nick. 

— Będziesz sie tłumaczył przed Buffalo Billem. Na­
przód!...

Nightingale ruszył posłusznie przed starym  w y ­
wiadowca. Nie śmiał się już i był bardzo blady.

— Umiesz pędzić, jak jeleń... — mówił tym­
czasem Nick. — Ale na szczęście i ja nieźle biegam. 
W  każdym razie człowiek, który ma czyste sumie­
nie. nie ucieka przed znajomymi...

Nightingale odwrócił sie do Nicka i rzekł:
— Mylicie sie... Nie chciałem już dłużej sie­

dzieć w moim rancho i oddałem swoje pieniądze do 
banku. Chciałem spędzić pewien czas wśród Chiń­
czyków i dlatego...

— Dziwne przyjemności, Matt, — rzek? z prze­
kąsem Nick.

— Każdy ma swoje upodobania... — rzekł nie­
śmiało Nightingale.

— W  każdym razie będziesz musiał sie wytłu­
maczyć, rzekł Jameson. — Musimy wyjaśnić wie­
le spraw. Pójdziesz z nami do komisariatu policji.

— A jeśli nie będę chciał iść z wami?...
— Zabierzemy cie siłą, gołąbku... — rzekł Nick 

z słodyczą w głosie!
Nightingale usiłował protestować, ale Nick po­

pychał go delikatnie i wreszcie dwaj w yw iadow cy ; 
ich jeniec dotarli do pokoju, w  którym znajdowali się 
Hickoek i Brodie Towne.

— Gdzie Buffalo? — zaniepokoił sie Nick.
— Poszedł szukać Miss Kelso na prośbę pana 

Towne. — odparł Uickock.
— Oto nasz Matt. — rzeki Nick. — Powiada, że 

jest obrażony na nas. Zobaczymy, jak sie bedzie 
tłumaczył przed Códym.

— To będzie was drogo kosztowało. — rzekł 
płaczliwie ranchero. Przecież mogę przebywać, 
gdzie mi sie podoba, nawet wśród Chińczyków.

★

Buffalo Bill Kroczył ostrożnie korytarzem, gdy 
nagle ujrzał przed sobą Chińczyka, który szybko 
uciekał, dźwigając jakiś ciężar. Cody poznał, że jest 
to bezw ’adne ciało ludzkie i pomyślał o Miss Kelso.

— Stój1 — zawołał, biegnąc za tajemniczym 
Chińczvk:em.

Chińczyk przyśpieszył kroku, ale gdy kula w y ­
wiadowcy świsnęła mu koło ucha pozostawił ciężar 
na podłodze i zniknął w jakimś zakamarku, jak 
szczur w janue. Buffalo Bill zbliżył sie do leżącej 
Ba zienr dziewczyny i pochylił s :e nad nia.

— To z pewnością Miss Kelso... - -  pomyślał. —

Te szatany zahypnotyzowafy ją również. Gotów Je*
stem przysiąc.

Z korytarza otwierały się drzwi do jakiegoś p o­
koju. umeblowanego po europejsku. W ywiadowca  
zaniósł tam nieprzytomną Miss Nellie i zastanowił 
się nad sytuacją. Przypuszczał, że Chińczykiem, 
który usiłował wykraść się z Nellie bvł tajemniczy 
Yu Lee.

— Jeśli zostanę tu, — pomyślał Cody — za kilka 
minut będę miał na karku cała sforę tych diabłów. 
Musze wracać...

Wziął Nellie na ręce i ruszył spowrotem wzdłuż 
korytarza. Ku swemu wielkiemu zdumieniu nie 
spotkał nikogo. Chińczycy nie usiłowali go atakować 
Nagle stanął jak wryty. W  drzwiach, którymi 
W harton pierwszy wpadł za Mattem Nightingalem, 
stało kilkunastu Chińczyków, uzbrojonych w noże 
i gotowało się do ataku.

Buffalo Bill wydobył wolną ręką rewolwer i dał 
kilkakrotnie ognia. Kilku Chińczyków wydało 
okrzyki bólu. a reszta wycofała sie w  popłochu. 
Strzały zwabiły Nicka Whartona.

— Co tu się dzieje? — zawołał s tary wyw ia­
dowca.

— Mała potyczka... — odparł Buffalo Bill. — 
Przybyw asz  jednak w sam czas, Nick, aby mi nieco 
pomóc!...

— Do pioruna!... P rzec ież  to Miss KelsnL- — 
ztawołał Nick.

— Jak widzisz...
— Co jej jest?.,
— Zemdlała.
— Wspaniale!... A mv schwytaliśmy Nightin- 

galea!... Powiadam ci, Bill, że ten ptaszek jest w art 
porządnej nauczki... Niech mnie stara squaw oskal­
puje. jeśli ten drań ma czyste sumienie.

— Więc on jednak żyje? — zawoiał Cody.
— Jest zdrów jak ryba — odparł Nick. — Po­

wiada, że spędza wolne chwile wśród swych chiń­
skich przyjaciół...

— To trzeba zbadać — rzekł Buffalo Bill. — 
Czy wiesz coś o jego koncie bankowym? Podobno 
jest on winien wiele pieniędzy rozmaitym osobom.

Z akończen ie
Gdy wyv/iadowcv w raz z komisarzem, 1 ow- 

nem. Nellie i Mattem znaleźli sie w  restauracji. Moy 
Wing okazał tylko wielkie zdumienie. Począł on 
zapewniać Buffalo Billa i komisarza, że jest zupełnie 
niewinny, że nie ma pojęcia o podziemnych przej­
ściach. że jest spokojnym i poważanym kupcem.

Tymczasem Dziki Bill sprowadził lekarza, który 
doprowadził Miss Kelso do przytomności. Zanim le- 
lekarz przybył. Nightingale został aresztowany. Moy 
Wing przyznał, że Matt byt mu winien wiele pie­
niędzy. Ranchero obiecał zapłacić mu dług, pod 
warunkiem, że restaurator ukryje go przed innymi 
wierzycielami. Stad tajemnicza sprawa Matta 
Nightingalea.

Chińczycy umyślnie rozpowszechniali pogłoski 
o śmierci Matta Nightingalea. aby skierować śledz­
two na fałszywy trop. Przypuszczali oni, że no bez­
owocnych poszukiwaniach władze przerwa docho-
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'dzenśe i Matt KęSzie mógł spokojnie opuścić cicha­
czem miasto.

May Wing nie wziął jednak w rachubę Buffalo 
Biflla i jego towarzyszy.

Gdy nasi przyjaciele opuszczali wraz z Nellie 
i Townem restauracje, opuszczało ja jednocześnie 
kilku policjantów, prowadzących Matta i Moy Win- 
ga, który wciąż zaklinał sie na wszystkie świętości, 
że jest zupełnie niewinny.

Po pewnym czasie Matt i jego żółty wspólnik'

rozmyślali nad marnością tego świata za kratattd
wiezienia w Cyanidzie.

B rodie Towne nigdy już nie wrócij do opium. * 
Miss Nellie Kelso zaprzestała nauczania Chińczyków 
angielskiego.

Sprawa została zlikwidowana, ale niestety, 
herszt bandy, Yu Lee był jeszcze na wolności i nikt 
nie wiedział, gdzie sie kryje. Buffalo Bill wiedział, 
że czeka go jeszcze ciężka przeprawa z tym tajem­
niczym Chińczykiem.

K on iec

Następny Nl*. BułłaiO BiUa,
który ukaże się wczwartek, dnia 17 listopada 
zaw ierać  będzie przygodę pod ty tu łem .

Związek Żółtego Smoka
| C e n a  1Q h i o u y  |

16



BOHATER
nnonom co

Kim jest
B U F F A L O B i L L -M

l a k  nazyw ano  pułkow nika armii S tan ó w  Zjednoczonych, W. F. Cody'ego, 
znanego również w śród  osadników, m yśliw ców  i Indian na Dalekim Zachodzie, 
pi»d mianem Króla Granicy lub Króla Prerii.

Nasze opowiadania zaw iera ją  szereg  c iekaw ych p rzeżyć  i przygód dowód­
cy  w y w iad o w có w  Buffalo Billa i jego dwóch dzielnych to w arzy szy ,  Billa 
Hiekocka, dla sw ej po ryw czośc i  i niepohamowanego tem peram entu  zw anego 
Ezikitn Billem, oraz Nicka Whartona, s ta rego  „ry cerza  prerii*4, k tó ry  już z 
niejednego pieca chleb jadt i przem ierzy! A m erykę od Alaski do M eksyku.

Przygody Buffalo Billa i jego dwóch tow arzyszy to wspaniała epopea bo­
haterstwa, pośw ięcenia, przyjaźni i w ierność’. _______

Dotychczas ukazały się w sprzedały następujące zeszyty:
MIASTO W  DŻUNGLI 
BANDYCI Z „CZARNEJ

OTCHŁANI",
KRÓL SZULERÓW.

SZALONY JEŹDZIEC 
CENTAUR DZIKIEGO KANIONU. 

GRANICA W OGNIU.
POCIĄG WŚRÓD ŚNIEGÓW. 
SKARB W PODZIEMIU. 
BRACTWO CZERWONEGO 
SZTYLETU.
DOLINA KULAWEGO KOJOTA. 

POGOŃ ZA WIDMEM. 
ZAGADKOWY PRZECIWNIK 
GÓRA SZALEŃCÓW.
DEMON WODY OGNISTEJ. 
TAJEMNICA BIAŁEGO KRUKA 
ZAGINIONE JEZIORO. 
PRZEKLĘTE ZŁOTO.
NA SZLAKU WODZÓW.

BOGINI Z ŚWIĘTEJ GÓRY.

1.
2.
3.
4.
5.
6.

U PALA MĘCZARNI 21.
POJEDYNEK NA TOMAHAWKI 22.
POŚCIG NA LODZIE 
TAJNY ZWIĄZEK 23.
FORT NA GRANICY. 24.
TAJEMNICZY WĄWÓZ 25l

7. MŚCICIELE Z ARIZONY. 26.
8. POTWÓR Z PRZEKLĘT. JEZIORA. 27.
9. NIESAMOWITA OBERŻA 28.
10. WŁADCZYNI KRATERU 29. 

STRZEICY Z GÓR
TAJEMNICZY MEKSYKANIN 30.
ZDOBYWCY ZACHODU 31.
W  KRAINIE CZARNYCH STÓP 32.
BIAŁY WÓDZ 33.

UPIÓR PRERII 34.
DIABEŁ Z NAD RIO GRANDE 35.
KLUB ŚLEPYCH GRACZY. 36.
NA ŚCIEŻCE WOJENNEJ 37.
APACZÓW. 38.

PŁONĄCA PRERIA. 39.

11
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.

20.
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